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_  ^ Z dniem 8. lipca redakcya, admi­

n istracja  i ekspedycja dziennika „Kraj^ 
przeniesioną została z ulicy Mikołajskiej 
N. 435 do domu przy ulicy Bogackiej 
N. 256 naprzeciw nowo-budowanych do­
mów banku parcelacyjnego.

Kraków II lipca.
W obec tego co się obecnie dzieje 

w  gabinecie wersalskim i w Zgromadze­
niu Narodowem francuzkiem, obawy któ­
re  niedawno objawialiśmy o losy bezpo­
średniej przyszłości Franeyi nie zmniej­
szają się wcale, a przeciwnie.

W prawdzie wichrzenia i nieporządki 
obecne nie od dziś się dopiero datują: 
są one tylko ostatnie w długim ich sze­
regu ciągnącym się prawie od ostatnich 
messażów Napoleona III i ministeryum 
Glliviera, a same nawet wielkie klęski 
i nieszczęścia Franeyi podczas wojny fran- 
ko-pruskiej, niezatrzymały ich wcale. Ani 
się także dla każdego znającego Francyę 
łudzić wolno było, że porządkowy rząd 
Thiersa koniec im zdolny położyć, a tem 
mniej że rezultat taki osiągnie rząd Mac- 
Mahona. Dzisiejszy prezydent Rzeczypo­
spolitej francuzkiej albo może dokładniej 
stanu oblężenia Franeyi, jakkolwiek zasłu­
żył sobie był oddawna na zaszczytne 
imię uczciwego żołnierza („ honnete soldat11), 
to wszakże wiadomą rzeczą, że do rzą­
dzenia Francyą, szczególniej Francyą jako 
Rzeczpospolitą, zbyt mało posiadał warun­
ków. Tak jak powołano niegdyś p. Thiersa 
dla tego przedewszystkiem, że go uważa­
no za człowieka podówczas koniecznego 
(Jiomme necessaireu), tak samo późnićj, 
gdy konieczność jego osoby ustała, we­
zwano na prezydenturę p. Mac-Mahon, 
w nadziei, że jako honnśte soldat, będzie 
tylko zewnętrznego porządku pilnował, 
że niebędzie się wtrącał do rządu, a do 
tego jeszcze, — czego się także każde 
z  osobna stronnictwo potroszę spodziewa­
ło, —  że będzie można pod jego egidą 
swoje polityczne przeprowadzić plany. 
W  tem się pomylono nieco: zapomniano 
że przyjdzie mieć do czynienia z dawnym 
quasi - prokónsulem Algeryi, który tam 
nietylko wojskowych swych podkomen­
dnych, ale nadto i władze cywilne a na­

wet i duchowne, niewyłąezając samych 
biskupów, w silnej obozowćj ryzie zwy­
kle trzymał; z drugiej strony niezwrócono 
uwagi, że tam gdzie stronnictw jest wiele 
i to sobie przeciwnych, to wyniesiony 
do naczelnój władzy, choćby był najpo­
wolniejszego usposobienia człowiekiem, 
musi dojść, prędzej później, do lekcewa­
żenia jeśli nie wszystkich, to tych przy­
najmniej z pomiędzy rządzonych przez 
siebie stronnictw, które występują prze­
ciw niemu, a to tem snadniej, jeśli ist­
nieją inne jeszcze, które idą z nim w zgo­
dzie.

To też niejeden spotkał już zawód 
stronnictwa dzisiejsze, szczególnie monar- 
chiezne. Na złą wolę i nieprzyjazne po­
stępowanie Komissyi Trzydziestu wzglę­
dem prezydenta Mac-Mahona, a jak inni 
utrzymują, na propagandy bonapartystów, 
pojawił się rozkaz dzienny z dnia 28go 
czerwca. Na ogłoszone anachroniczne fac­
tum hrabiego Chambord, w którem ten 
występuje jako pretendent do korony, 
skonfiskowano dziennik Union, który owo 
factum  ogłosił. Na podniesioną chęć in- 
terpellacyi Lucyana Brun z tego powodu, 
rząd dał poznać, że gdy ta interpellacya 
przyjdzie na stół, wówczas postawi żą­
danie porządku dziennego prostego, a na 
wypadek odrzucenia go przez Zgromadze­
nie, ministerym dotychczasowe utrzyma.

Tak się tu stało istotnie. Porządek 
prosty wprawdzie przeszedł, ale tylko 330 
głosami przeciw 315, co jest nadto dowo­
dnym znakiem wotum nieufności. Wobec 
tego, ministeryum Fourton-Cissey podało 
się do dymissyi jak  to powinno było u- 
czynić, ale prezydent dymissyi tej nie- 
przyjął, a nadto w messażu swym do 
Izby, którego wydanie do ostatnie] chwili 
było jeszcze wątpliwe, zapowiada on, 
że władzę mu powierzoną 20 listopada 
r. z. na lat siedm będzie dzierżył dalej; 
że potrzeba tylko aby Zgromadzenie ją  
w swych obecnych pracach konstytucyj­
nych lepiej ustaliło. Co zaś do oddale­
nia tak bardzo i od tak dawna zdyskre­
dytowanego, wreszcie przy ostatniem gło­
sowaniu obalonego ministeryum, to messaż 
zachowuje milczenie.

Co z tego wszystkiego wypłynąć mo­
że trudno przewidzieć. Rzeczą tylko nie­
zawodną, że w każdym razie obecne mi­

nisteryum powinno bezzwłocznie ustąpić. 
Inaczej byłby to niejako zamach stanu 
ze strony dzisiejszego prezydenta na rząd 
parlamentarny. Zdaje nam się wreszcie, 
że wobec tych wszystkich wypadków 
z jednej a nadto wyłącznie militarnego 
usposobienia marszałka Mac-Mahona z 
drugiej strony, dotychczas tak silnie przez 
większość popierany p. Mac-Mahon, dłu­
go na stanowisku prezydenta utrzymać 
się niemoże.

Korespondencye „Kraju“.

Poznań 8 lipca.
Większość członków polskich, którzy za­

siadali w sejmie prowincyonalnym , nie zgo­
dziła się na podanie wniosku o przywrócenie 
wypartego ze szkół i urzędów języka ojczy­
stego. Donosząc wam o tóm pod dniem 30go 
czerwca, nie zapuszczałem się w żadne domy­
sły, żadnych nie snułem wniosków. Dzisiaj 
przypatrzywszy się bliżój temu smutnemu obja­
wowi naszego życia politycznego pod zaborem 
pruskim, dzisiaj widzę uchwałę deputowanych 
naszych w catój swój ohydzie. Zrzekając się 
bowiem z własnego natchnienia tych środków 
obrony i walki, których nam nastręcza prawo­
dawstwo, a przytóm lękając się środków p ra­
wem nieobjętych, dajemy sobie wymowne świa­
dectwo niewolników, którzy nie zdobywają się 
na czyn samodzielny, za innymi wołają: 
„niech żyje król i pan nasz najjaśniejszy!“ — 
Kopiemy sami sobie grób, torujemy Niemcom 
drogę do W arszawy. Bo tóź źle się bawieie 
panowie deputowani! radząc w języku niemiec­
kim o drogach, o obłąkanych, o inwalidach, 
o subsydyaeh i t. p., zapominacie, żeście Po­
lakami, że w tym przedewszystkiem przymiocie 
przedstawiacie ludność polską z pod zaboru 
pruskiego; zapominacie, że język, o który wa­
hacie się upominać na drodze legalnój, jest 
głównćm znamieniem, który was i nas rozró­
żnia od tych, którzy nas gnębią i na śmierć 
naszą czyhają, jak szatan na straconą duszę! 
zapominacie, że rząd pruski nas wytępia jak 
szczurów i że ludność niemiecka nas wypiera 
z wszystkich zakątków naszój Wielkopolski, 
a wy, abnegacyą swoją, przyznajecie słuszność 
nieprzyjaciołom naszym i zachęcacie ich do 
coraz to surowszych względem nas uchwał i 
ukazów ! — „W iększość członków**, donoszą 
pisma nasze, nie wymieniając z nich żadnego; 
a przecież są pomiędzy nimi chlubnie znani 
patryoci, którzy na cześć zasługują narodu. 
Któż tedy z pomiędzy nich był owym służal­
cem rządu, który nie chcąc drażnić Niemców, 
milczeniem swojóm przyklasnął zachciankom 
rządowym co do zagłady języka polskiego na

ziemi Wielkopolskiój ? Gdzie są jego wspólni­
cy ? — Nomina, sunt odiosa odpowiedzą nam 
ci, którzy o całym tój sprawy przebiegu bliż­
sze znają szczegóły, — i tym sposobem ujdą 
bezkarnie tchórze, którzy co najmniój, na po­
wszechną zasługują uwagę.

A  bezkarność taka pobudza i zachęca do 
podobnych w polityce narodowój grzechów. 
Pod firmą ludzi zacnych i czcigodnych kryje 
się ten lub ów intrygant, lub cała szajka 
wichrzycieli, których głos publiczny dopóty 
oszczędza, dopóki przypadek jaki, lub dotkli­
wa klęska jak a  im nie zedrze maski z twarzy 
i w właściwym iah nie wystawi świetle. Ale 
wówczas złe się już stało, a co się stało, to 
się nie odstanie; głos publiczny odezwał się 
za późno, a przedstawiciele jego drzemali, pod­
czas gdy się zanosiło na burzę.

I  tak  pomiędzy innemi wybraliśmy się za 
późno z nawoływaniem, by rodacy nie uchylali 
się od przyjmowania proponowanych im przez 
rząd urzędów stanu cywilnego, ustanowionego 
nowćm prawodawstwem, które nas W ielkopo­
lan w przykrym  postawiło dilemacie. P rzyj­
mując takie urzędy, stajemy poniekąd w sprze­
czności z kościołem ; nie przyjmując ich, ustę­
pujemy miejsca Niemcom, którzy czyhają tyl­
ko na odmowną odpowiedź naszą, by, oparci 
na nowo ukutych prawach, zapuszczać coraz 
głębiój koi'zenie i korzonki swoje w samo serce 
naszego prywatnego nawet żywota. Dawno już 
była prasa nasza powinna zastanawiać się nad 
tóm, co z dwojga nam szkodliwsze i wskazać 
nam drogę, po którój, przy takim stanie rze­
czy, nam kroczyć wypada. Pierwsze z wycho­
dzących tu  pism politycznych odezwało się w 
tym względzie, i ściągnęło na siebie piorunujące 
gromy ultrakatolickiego Orędownika, którego 
pan i przewodnik, Kuryer Poznański, w sprze­
czności tym razem z swoim satelitą, ogłasza 
ni ztąd ni zowąd, że nam wolno przyjmować 
urzędy stanu cywilnego. Gdy zaś rzeczy tak 
stanęły, dopiero wtedy odezwał się w tój my­
śli oględny i ostrożny Dziennik Poznański, ale 
niestety za późno, bo urzędy te podobno mię­
dzy Niemców już są rozdane.

Podczas gdy takim sposobem ograniczając 
działalność swoją, sami się krzywdzimy, w yra­
sta na bruku poznańskim wrzawa prawdziwie 
karnaw ałow a, wywołana strasznemi artykuła­
mi Tygodnika Wielkopolskiego.

Przed zdumionemi oczami naszemi wystę­
pują na widownie polityki naszój zaściankcwój, 
czyli tak zwanych prac organicznych, i prze­
suwają się maski, pozujące na Cezarów, De- 
mostenów, Katonów, Arystidów, Krezusów, Bru­
tusów i im podobnych „Usóww, gdy nagle 
wśród wrzawy ogólnej i przy odgłosie stań- 
czykowych dzwonków, pojawia się jakiś comes 
imperi romani, w czarnym fraku, w cylindrze, 
w lakierkeeh, w białych rękawiczkach, i w su­
sach minutowych, z krawaszą w ręku, w biały 
dzień, w obec gapiącej się i chciwój skandalów 
gawiedzi, chłostać zaczyna swoich „Usów“, wo­
łając z całego gard ła , że im maski zedrze z

Kronika krakowska.

(Glorąco i rozm aite wojny. —  Pyreneje, Sukiennice i 
b iblijny Jerychem. —  Obrona kandydatury  ks, K re- 
chowieckiego na probostw o u Panny  M aryi, z bez- 
wyznaniow o-m ateryalistycznego stanowiska. —  D zicy 
ludzie i m ieszkania nawodne tuż pod Krakowem. —  
C harakterystyka K rakow a. — Rozum ny polityk, który 

się w sław ił tam  gdzie go n ik t nie widział.)

Dziwna to rzecz, że nawet na takie gorą­
ca, jakie mamy obecnie, ludzie nie chcą sie­
dzieć spokojnie. W  którąkolwiek stronę się 
zwrócić, wszędzie słychać tylko o wojnach. 
S k ra jn a . prawica Zgromadzenia Narodowego 
franeuzkiego wałczy z siedmioleciem Mac-Ma­
hona, Don Carlos z rzecząpospolitą hiszpańską, 
staroczesi z młodoezechami, teatr krakowski 
z obojętnością Tarnowian na wszystko co się 
sztuki tyczy, a ks, biskup dyecezyi krakow ­
skiej z rządem eislitawskim.

Ze wszystkich wojen ta  ostatnia jest z wie­
lu względów dia pokoju Europy najgroźniej­

szą, bo m a wiele podobieństwa ze słynną woj­
ną prusko-francuzką.

I  tu  i tam  rzecz poszła o kandydaturę.
Zdawało się Napoleonowi, że nie będzie 

pokoju w Europie, gdy on będzie zasiadał 
z jednój strony Pyreneów, a protegowany przez 
Bismarka Hohenzollern z drugiój, pomimo to 
że byliby odgraniczeni jeden od drugiego Py- 
reneami, i to się stało powodem wojny, która 
nie trwała tak  długo jak  trojańska, i nie mia­
ła jeszcze swego H om era, lecz daleko więcój 
niż trojańska sprowadziła przewrotów.

Obecnie rzecz się ma bardzo podobnie. 
Ministerstwo sądzi, że pokój Europy byłby 
zagrożony, gdyby z jednój strony Krakowa 
zasiadał protegowany przez ks. biskupa G a­
łeckiego ks. Krechowiecki, a z drugiój strony 
ks. Goljan i gdyby między nimi nie było ża­
dnych Pyreneów tylko historyczne Sukiennice, 
których mury nie są wytrzymalsze od murów 
biblijnego Jerychonu.

D la bezpieczeństwa zatem Europy, a szezo- 
gólniój Sukiennic, ministerstwo pomimo ulti­
matum ks. biskupa nie zgadza się na ks. Kre- 
chowieckiego.

Jak się ten konflikt skończy, jeszcze nie­
wiadomo, W wojnie francuzko-pruskiój naj­

ważniejsza rolę odegrał „zwrot szczególny ze 
zrządzenia bożego“, i tutaj także Gazeta N a ­
rodowa zapowiada eine Wendung durch Gottes 
Filgung, w różąc, że ks. Gałecki gotów się 
jeszcze zrobić polskim patryotą.

Nim się ta  sprawa ostatecznie rozstrzygnie, 
wolno każdemu mieć o niój swoje zdanie i 
wypowiadać swoje sympatye. Korzystam z tój 
wolności i oświadczam, że cobądź o tóm po­
myślą moi egzaminowani koledzy z  innych 
działów dziennika, ja  jestem^ wprost i stanow­
czo za Hohenzollernem, to jest, chciałem po­
wiedzieć , za ks. Krechowieckim , a to z tój 
mianowicie przyczyny, że osadzenie go na 
stolicy parafjalnój w Krakowie należałoby do 
najciekawszych i najrzadszych eksperymentów 
w dziejach dewocyi krakowskiój, nie chciałbym 
zatóm, żeby wymknęła się nam sposobność o- 
glądania tego ze wszech miar ciekawego i nie­
pospolitego eksperymentu.

Byłaby to przedewszystkióm próba , czy 
dwaj tak wielcy kaznodzieje jak ks. Krecho­
wiecki i ks. Goljan mogliby się wygodnie po­
mieścić w jednym  małym Krakowie.

Niedosyć jednakże na tóm. Wiadomo, ie  
szczytem doskonałości chrześcijsńskiój _ w po­
jęciu wszystkich dewotek jest kochać się sera-

ficznie w najżarliwszym kaznodziei, jaki jest 
w mieście. Otóż, gdyby się nagle znalazło 
w pewnóm mieście dwóch takich najżarliw­
szych, nie ustępujących w niczóm jeden dru­
giemu, zachodzi pytanie, które tylko doświad­
czeniem rozstrzygnąć m ożna, czy serca sera- 
ficzne doznałyby seraficznego rozpołowienis, 
ku obydwu zarówno zwracając swoje mistyczne 
uczucia, czy tóż niektóre z nich przynajmniój 
dopuściłyby się seraficznego przeniewierstwa. 
Byłaby to zresztą tylko formalna różnica, po­
wszechnie bowiem uznano, źa jest to zupełnie 
wszystko jedno czy serce pałające miłością 
zupełnie zmienia kierunek swych afektów, czy 
pozostawiając je w części dawnemu ulubieńco­
wi, w częśei na drugiego je przenosi, — nie 
jednakowe przecież byłyby tego następstwa.

W  pierwszym wypadku, to jest gdyby każ­
de bogobojne niewieście serce w Krakowie, 
korzystając z tego że jest podzielone na dwie 
komórki, chciało się zamienić w dwie świąty­
nie seraficznego uwielbienia dwóch kaznodzie­
jów , strasznóm zaprawdę byłoby poło4/ ^ ^  
bogobojnych serc niewieścich, gdyby w dniu 
uroczystym o jednój godzinie jeden złotousty  
kaznodzieja zaczął kazać na wschodzie a 
drugi na zachodzie od Sukiennic, Szarpane



K R A J z niedzieli 12 lipca

oblicza. — Owemi domniemanemi maskami są 
nasi' koryfeusze, owym biczem dla nich nieb 
akirr iest W ładysław hrabia Chotomski, areną

h r m n h k i  który zamiast na kołacb ognisty c 
wynieść*do Parnasu swego redaktora ^ w iez ie  
a-o niezawodnie do Acheronu, zkąd cienie zmar- 
fycb już nie wracają. -  Potem zapanuje wieczny 
spokój w Poznaniu; nikt jój me zakłóci w spo­
sób tak niewłaściwy, gwałtowny, niezbędnego 
nam dla rozwoju -  spokoju. Pokrzywdzone 
maski zasiędą do stołu Jowisza i z wyżyn Olim- 
pu, z niekłamaną rozkoszą, pozierać będą na 
to padole łez i płaczu, gdzie ciało mespkojne- 
go ducha, wedle własnych przepisów jego, pa­
lić się będzie i zamieniać w proch, a kt reg  ̂
powstało; stary massyk popłynie strumieniami; 
rozczulą się wreszcie maski nad marnościami 
tego świata i nad losem zamienionego w proch 
hrabicza, i w zapale uniesienia ściskać się po­
c z n ą  i wołać „kochajmy się — me dajmy się . 
Płebs poznański policzy hrabicza w poczet 
przedwczesnych niedojrzałych, lub spóźnionych 
teofr&stów — wieczny spokój zapanuje w r o ­
zsianiu, ..

w częlci rządowi, k tó ry  c ję jto  kapolana
I t l o L  sk ładające * ,  »  d o s o rc d .,  . j g *

dności prawa, określającego granicę kompeten- 
. * i  * J  wvwiazvwa*

B o s s y a .
W  chwili, gdy pćłurzędow e dzienniki p ru ­

skie ciągle jeszcze praw ią o niezachwianej 
p rzy jaźni d w o r ó w  berlińskiego i petersbursk ie­
go N a t. Ztg. zam ieszcza o nowćm  rozporzą­
dzeniu w ładz rossyjskich  dotycząećm  pobytu  
obyw ateli cesarstw a niem ieckiego w K róle­
stwie Polskióm .

Podajem y odnośny a rty k u ł tego pism a w 
streszczeniu z zachowaniem  jego tonu.

D otychczas każdy Niemiec, przebyw ający 
w K rólestw ie, m iał swój paszport przy sobie 
i m ógł za nim  bez przeszkody przyjeżdżać i 
odjeżdżać. Pow yższe zaś rozporządzenie sta ­
nowi, źe paszport pow inien być złożony u  o- 
berpołicm ajstra warszawskiego, a właściciel j e ­
go dostaje za op łatą  pó łtrzecia rub la  paszport 
rossy jsk i, k tó ry  naturalnie w ażnym  jest ty lko 
w granicach K rólestw a. G dy więc Niemiec ja ­
k i chce znowu udać się za granicę, otrzym uje 
na  m ocy owego paszportu  rossyjskiego od na­
czelnika pow iatu za nową opłatą  k arię  legity­
m acyjną z nader z ograniczonym  term inem , 
po którego upływ ie wtedy dopióro m oże na 
pow rót do K ongresów ki, gdy zag ran icą  w yro­
bi sobie nowy paszport, opatrzony wizą rossyj- 
ską. M iędzy złożeniem  paszportu  zagranicznego 
w  policyi w arszaw skiej, a udzieleniem pasz­
po rtu  rossyjskiego upływ a zwykle k ilka  mie 
sięcy, tak  iż w tym  czasie Niemiec m e może 
przekroczyć granicy. Dalój stanow i świeże to 
ro zp o rząd zen ie , że w szyscy za

cyi jednego i drugiego czynnika wywiązywa­
ły  się ztąd  bez ustanku  nieporozum ienia, na 
k tórych  oświata ludow a niesłychanie cierpiała. 
Dziwić się należy, że pomimo to rob iła  przecież 
niejakie postępy, co już  z tego się pokazuje, 
że liczba rekrutów , um iejących czytać i pisać, 
z każdym  rokiem  w zrasta. Postępy te  wszakże 
bynajm niój nie odpow iadają łożonym  wydatkom , 
gdyż ani rząd, ani ziemstwa nie um ieją nale­
życie zużytkow ać środków  pieniężnych, a  g łó ­
wnie nie m ają w ykształconych i dobrze p ła ­
tnych nauczycieli. Ci ostatni, pobierając liche 
oensye, muszą niekiedy m ieszkać w istnych 
psich budach, jak  się w yraziły Petersb. Wied.
A  trafiały  się i takie w ypadki, że usuwano z 
posad nauczycieli, w których odkryto  k o re ­
spondentów  dzienników, i zastępow ano ich 
ludźmi, nieum iejącym i pisać, o k tó rych  zatóm 
b y ła  pewność, źe nic nie doniosą publiczności 
o złym  stanie szkół. Odczuwano więc po trze­
bę  reform y w tym  przedm iocie i rozpraw iano, 
kto najlepiój potrafi kierow ać oświatą ludową, 
rząd, czy ziemstwa ? W  zeszłym  roku  m ini­
sterstwo oświecenia w ypracow ało pro jek t, k tó ­
ry całą tę  spraw ę oddaw ał w ręce rządu. A- 
tołi rada stanu nie uznała tego za stosowne, 
car przychylił się do jój zdania i reskryptem  
z dnia 25 grudnia z. r. powief-zył szkoły lu ­
dowe opiece szlachty. N a tój podstawie sre- 
dagowanóm zostało nowe praw o, po którem  
prassa rossy jska spodziewa się lepszych sku 
tków , niż jakie dotąd się okazały. Jednakże 
godzi się w ątpić, czy te  nadzieje się spełnią, 
gdyż i nowe praw o zaw iera w sobie nie mało 
uk i niedokładności, czyli po prOBtu mówiąc 

furtek , k tó re  rząd  sobie zostaw ił, aby w każdej 
chwili wmięszać się do spraw y, k tó rą  tak  ni- 
jy  w spaniałom yślnie odstąpił stanowi, dotychczas 
jeszcze najbardziśj w ykształconem u w Rossy-

Wystawa
planów budow nictw a m iejskiego.

O negdaj korzystając  z uprzejm ości magi 
stra tu  m iasta K rakow a zwiedziliśmy wystawę 
planów na projektow ane budowle miejskie w 
m uzeum  teehnicznem  ale jak ież  było  zdziwię 
nie nasza, gdy nie znaleźliśmy pro jek tu  restau- 
racyi Sukiennic krakow skich. O ile wiemy plan 
ten od daw na podobno już je s t wygotowany, 
więc dla czego obok innych się nie znajduje, 
to nam  trudno zrozum ieć. W szakże wartoby 

ńiem ieckim jw idzieć publiczności, czy —  jak  to  m ów ią:

barzy , zakrystyana i dzw onnika, oraz 
adm inistracyi um ieszczone w ty le na  tio .e , tak  
źe in teresant będzie go szukać po całych tych 
koszarach. —  T rzeci w reszcie dom parterow y 
obejm uje m ieszkania 4go g rabarza, oranżeryę i 
sk ład  apparatów . Nie znam y wymagań, jak ie  
stawiano projektującem u dla nakreślenia planu 
ale m niem am y, że zabudow ania te tworząc© p ra­
wie kolonją na cm entarzu sam ym  są za obszerne 
i nad potrzebę nietylko krakow skiego, ale cm en­
tarza największój stolicy. O bok ciężaru utrzy­
m ania dadzą one tę  niekorzyść, źe koniecznie za 
prow adzi się gospodarstw o dla tylu rodzin tam  
m ieszkać m ających i cm en tarz , k tó ry  winien 
być cichem i posępnóm  ustroniem  zam ieni ssę 
w hałaśliw ą targow icę. Sądzim y, źe korzystniój 
byłoby postaw ić m niejszy dom dla kapelana i 
dozorcy jednego a resztę pieniędzy obrócić na 
odkupienie i skasow anie karczm y rakow ickiej 
obok cm entarza, w którćj dziady orgije odpra­
wiają. D rugim  budynkiem  przedstaw ionym  jest 
p la n 'n a  szkołę żeńską przy  ulicy Szpitalnej 
staw iać się rnająeą. Budow la sk łada  się z k o r­
pusu i 2 pawilonów w ty ł w yciągniętyah, k o r­
pus m a rizalit w r ro d k u ; dom cały jed n o p ię­
trow y, łupkiem  kry ty ; liczba uczennic m ających 
się mieścić jest 5 6 0  U rządzenie i rozk ład  w e­
w nętrzny zdaje się n iezupćłsie odpow iadać ce­
lowi. I  tak  gabinet dy rek to ra  i  profesorów u- 
m ieszczone na p a r te rz e , kiedy w szystkie sale 
naukow e są na lóm  piętrze. W  zak ładach  n a ­
ukow ych zadaniem  jest urządzenie budow a w 
ten  sposób, żeby przełożony w każdój chwili 
m iał zak ład  na  oczach. Sala dla gim nastyki w 
zakładzie na 560 uczennic musi m ieć rozm iary 
znacznie większe, niżeli projektow ana na planie. 
B ibljotekę stanowi m alutki ko ry tarzyk  sążeń sze­
roki zaledwie i niem a się w nim gdzie obrócić. 
W  ogóle plan na szkołę w system ie paw ilono­
wym jest najmniój ko rzy stn y m , gdyż tworzy 
bezpotrzebne zagięcia i rob i to że dozorujący 
m ało może w idzieć, gdy w rów nym  ta  niedo­
godność gtnie. Jed n e  schody w takim  gm achu 
są niedostateczne i na w ypadek ognia mogą 
uczynić wejście niepodobnóm . Je s t w prawdzie 
zasadą, żeby uczniowie schodzili jednem i scho­
dam i dla utrzym ania nadzoru, ale drugie mogą 
być m niejsze i otw ierane tylko w razie konie^ 
cznój potrzeby. Dalój co do ogrzewania gm achu 
będzie ono się edbyw ać za pom ocą kalaniforu. 
Sale szkolno w edług cyfr na planie bodaj czy 
nie będą mieć za m ało pow ietrza, sala na 60 
uczennic 3 sążnie, 4 stopy, 0  cali długa, 4  są  

0  stóp, 0  cali szeroka, 2 sążnie, 2 stopy.

wartość, ala rodzi niem iłe uczucie przesytu  i 
dow odzi zepsutego gustu  u  projektującego.

Ciężkie okna pierwszego p iętra  stoją na 
całkiem  lekkim  parterze, z tóm samóm bonio- 
waniem, ja k i dano piętru. P od  okna należało 
dać dolne kam ienie silniejsze, tak  ja k  są w 
parterze r iz a litu ; okna dolne półokrągłe ze 
zw ornikam ilepiejby m oc w yrażały.—  Trzeci p lan  
jest na szkołę m iejską na K leparzu. B udynek 
ten ze w szystkich przedstaw ionych ma najwię- 
cój z a le t ; nie m a pretensyi do wielkości i tóm 
samóm nosi na sobie cechę szkoły m niejszój, 
pod  względem rozk ładu  jest dobrym  i zuży­
tkow ano w nim z każdego m iejsca.

Jeszcze nam  nastręcza się uw aga w sólna 
dla w szystkich planów, to je s t pokrycie  da­
chów łupkiem . D laczego m agistrat nie pokryw a 
swych budw li b lachą żelazną, pokrycie b lachą 
je s t o wiele trwalszóm, piękniejszóm i daleko 
lżejszój i mniój skom plikowauój k o n s tru k c ji 
dachowój potrzebuje. Z tąd  różnica w cenie po­
k rycia  dachów blachą i łupkiem  jest bardzo 
nie wielką, a bezpieczeństw o od ognia i u trzy ­
manie daleko pewniejsze.

Kronika potoczna i rozm aitości.

paszportem  podróżujący, a zatrzym ujący się 
w K rólestw ie dłużój, ja k  przez -48 godzin, po ­
w inni swój paszport zaawizować u naczelnika 
pow iatu i wziąć od niego pozwolenie na opu­
szczenie kraju . T ym  sposobem  podróżny, od­
dalony o k ilka  m u od rezy d en c ji naczelnika, 
m usi um yślnie do niego dojeżdżać, i może się 
uw ażać za szczęśliwego, jeżeli go w domu za­
stanie i otrzym a pozwolenie pow rotu  do N ie­
m iec. W  innym  razie zm uszonym  byw a cier­
pliwie czekać, aż pozwolenie takow e będzie
m u udzielone.

Z  dniem 13 lipca w stępuje w życie nowa 
ustaw a o szkołach ludow ych, k tó rą  dzienniki 
rossyjskie chrzczą m ianem  wielkiej i ważnój re ­
form y. W iadom o, źe ośw iata ludu w Rossyi 
znajduje się w stanie nader opłakanym , z k tó ­
rego nie może się w ydobyć pomimo wszelkie 
ukazy, ofiary pieniężne i coraz to w zrastającą 
liczbę szkół wszelkiego gatunku. Rzecz b a r­
dzo prosta. W ażną tę spraw ę pojm uje rząd  z 
fałszywego stanow iska; a ziem stwa, na k tó ­
ry ch  przew ażnie ciąży obow iązek utrzym yw a­
n ia  szkół ludowych, sądzą, że wszystko zro 
b iły , co było w ich m ocy, skoro uchw aliły 
znaczna stosunkowo sumę na w ybudow anie 
s z k o ły ; o urządzenie jój, jak o  tóź o w ybór 
nauczyciela nie dbają wcale, albo bardzo mało. 
W praw dzie to ich niedbalstw o przypisać należy

kariy  w arte świecy.
Z  przedstaw ionych trzech budowli plan na 

zabudow ania cm entarno sk łada się z 3 domów 
w k ierunku linji parkanu  cm entarza i werandy 
przez k tó rą  praechodzi b ram a wjazdowa. D łu ­
gość całkow ita zabudow ań wynosi pięćdziesiąt 
k ilka sążni. S tyl do całości użyty jest jak  to 
mówią banhofow y, z tąd  tóż całość wygląda 
więcój na  dw orzec kolejowy, aniżeli dom cm en­
tarny . O zdoby lekkie, dachy z szczytam i i o- 
rapam i z szw ajcarska, zupełnie odejm ują cechę 
cm entarną, jakiój widz spodziew ał się znaleść. 
Nie pojm ujem y w tój budowli celu werandy 
13 sążni długiej, sklepionej dwoma Jukami < w 
szerokości, w eranda tak a  przy dw orcu kolejo 
wym lub w zakładzie wód m ineralnych jest 
konieczną ale jak ie  jój może być  zastosowanie 
p rzy  cm entarzu i to od strony zew nętrznej par 
k a n u , tego rozw iązać sobie nie umieliśmy 
w yznajem y, źe myśli projektującego nie rozu 
mierny. Chyba będzie to  rodzajem  schronienia 
dla dziadów — czy to  jest potrzebnem  i pra 
ktycznem  , w ątpić się godzi.— P rzy  tójże we 
randzie i bram ie wjazdowój stoi dom sekcyjny 
M iejsca na  podobny cel przeznaczone konie 
cznie w ym agają pewnego oddalenia i ukrycia 
przed okiem publiczności; p rzy  samóm zaś wej­
ściu na cm entarz są bardzo niem iłe. W łaściwe 
było  m iejsce d la  trup iarn i w ostatnim  domku,

źme, ~   , t _ , . . .
0  cali szeroka — zatóm zawióra pow ietrza i,DbU 
stóp sześciennych, czyli na jed n ą  uczennicę 
126 stóp, a w iadom o, źe człowiek aby swobo- 
i.nie oddychał potrzebuje stóp 200. Najmniój 
szczęśliwym pom ysłem  w planie znajdujem y 
głów ne wejście. W  gm achach publicznych woj 
ścia powinny być obszerno, efektowne, scho- 
dy widne, obszerne na pierwszy rzu t oka, ł a ­
twe do dostrzeżenia, w gm achu projektow a­
nym  właśnie wejście korytarzem  półtora  sążnia 
szerokim  wchodzącym  zrodzi uczucie cia- 
snośei, ubóstwa gm achu. K latkę schodową scho­
wano w ty ł za kory tarz , portyw  przy scho­
dach może się mieścić bardzo wygodnie a bi* 
ilio teka w innym  lokalu łatw o się  ̂ urządzi. 
W yrzuceniem  z sieni tych  dwóch k la tek  da 
się w idok na całe schody i zrobi p iękną sień. 
Co dó powierzchowności budow y, to nie nosi 
ona na sobie cechy szk o ły ; je s t to gm ach cię­
żki, pretensyonalny, balustrada przy  dachu ro ­
bi całą budowlę ciężką, a rów na w całój d łu ­
gości nie daje spoczynku dla oka, długie linje 
tam że są niekorzystne. B alustrada ta  me ma 
żadnego celu przy  wysokim  dachu łupkow ym , 
utrudnia spływ wody, zatrzym uje śniegi. W  
naszym  klim acie takie ozdoby dachów zawsze 
szkody przynoszą. O bram ow anie okien 1-go 
p iętra  pretensyonalne i zby t c iężk ie ; poprze­
cinano tablicam i robi nieprzyjem ny efekt. W  
architekturze każda ozdoba powinna mieć swój 
cel uspraw iedliw iony; inaezój nie ty lko  trac i

Kraków , 11 lipca.
W dniach od 22 — 27 czerwca r. b. odbyły się 

egzamina dojrzałości w c. k. semioaryum nauczy- 
cielskiem żeńskiem w Krakowie. Do egzaminu przy­
stąpiło 24 kandydatek, z tych 12 zdało egzamin 
dojrzałości z odznaczeniem, 12 zaś bez odznaczenia.

Wybieg krakow skich  przekupek. — Wczoraj
przybyło do Krakowa kilka Morawianek z wiśniami 
i sprzedawać je zamierzyły na Małym rynku, chcąc 
dawać funt o połowę taniej niż dać go mogą prze­
kupki tutejsze. Ponieważ jednak konkureneya podo­
bna, jak łatwo pojąć, nie przypadła do gustu Krako­
wiankom, zaproponowały więc swym koleżankom 
morawskim hurtowną sprzedaż wisien. Mora wianki 
się na to zgodziły i miały otrzymać wieczorem pie­
niądze za swój towar. Cóż się jednak dzieje. Oto 
żądającym za nadejściem wieczora należących^ się 
pieniędzy, zwróciły krakowskie przekupki wiśnie; 
chodziło im bowiem tylko o usunięcie chwilowe kon- 
kurencyi. Powstały krzyki, zbiegowisko, wreszcie 
za wskazówką policyi udały się poszkodowane współ- 
plemienniczki nasze na drogę prawa i zaniosły skar­
gę do magistratu.

K lasyfikacya uczniów wyższej szkoły realnćj 
po ukończeniu roku szkolnego 1874:

(Dalszy ciąg).
Klasa III , oddział B.

Uczniów wpisanych 46, z tych otrzym ali:
Stopień pierwszy z odznaczeniem: 1. Ausubel

Wilhelm. 2. Straszyński Józef.
Stopień pierwszy: 3. Dycyan Piotr. 4. Czynciel 

Celestyn. 5. Sehiihsler Piotr. 6. Stróżecki Michał. 
7. W ojtych Zyg. 8. Hardecki Wład. 9. Lermer Szy­
mon. 10. Berg Arwed. 11. Chrząszczyńsld Wilhelm. 
12. Neider Stan. 13. Glewski Celestyn. 14. Tar- 
czeński Józef. 15. Muller Hugo. 16. Suchecki Jan. 
17. Krzyszkowski Kaz. 18. Górecki Andrzej. 19. K i­
larski Juljan. 20. Brummer Jakób, 21. Gessmana 
Gustaw. 22. Glatman Emil. 23. Gessner Wilhelm. 
24 . Friedberg Karol. 25. Chandler Teodor. 26. Gross 
Maryan. 27. Suski Stan.

Pozwolono poprawić egzamin po wakaeyach 
uczniom 3, promocyi nie otrzymało 5; w ciągu roku
opuściło szkołę 11.

Klasa I II , oddział C.
Uczniów wpisanych 43, z tych otrzymali.
Stopień pierwszy z odznaczeniem: 1. Ciecha­

nowski Adam. 2. Słowik Marcin. 3. Garbusiński 
Leon.

Stopień pierwszy: 4. Książek Karol. 5. Morysm- 
ski W ład. 6. Ciastoń Józef. 7. De Lavaux Adam.

W eychert Henryk. 9. Sendler W ład. 10. Domań­
ski Zygm. 11. Łazarski Karol. 12. Gorzkowski Wład. 
13. Klimczyk Ant. 14. Popławski Tadeuaz. 15. J a r ­
nuszkiewicz Stan. 16. Satke Jan. 17. Cercha Leon. 
18. PaszczaW inc. 19. HojarczykJan. 20. Majewski 
Aleks. 21 . Źłowodzki Zbigniew. 22 . Studziński W ład. 
23. Palenica Józef. 24. Majewski Kaz. 25. Mirecki 
Eustachy. 26. Krywult Adam. 27. Merak Franciszek. 
28. Jarzyński W ład. 29. Kozłowski Apolinary.

w  dwie strony przez rów nie potężne siły, b o ­
gobojne niewiasty' doznaw ałyby to rtu r o jak ich  
teraz  tylko za opłatą dziesięciu centów w bu ­
dach jarm arcznych obwożących i okazujących 
św iatu zbiory przyborów  używ anych niegdyś 
przez św. Inkw izycyę , m ożna mieć niejakie 
w yobrażenie. A  że dwie siły rów ne z n ieub ła­
ganą koniecznością rów now ażyć się muszą, 
więc cierpiąc te  straszliw e m ęczarnie, bogo­
bojne istoty m usiałyby mimo to pozostać w 
równóm  oddaleniu od obu ognisk miotającój 
niem i attrakeyi, a dwaj żłotouści kazaliby na

PU8tW  d S g im  w ypadku , to je s t gdyby konie 
czna rew o lu c ja  w sercach osób stojących na 
szczycie doskonałości ch rześc ijańsk i^  sk o ń ­
czy ła  się u n iektórych przynajm m ćj niew ier­
nością względem raz w ybranego ideału , — o- 
w ieczki krakow skie podzieliłyby się na dwa 
stada, oskarżające się wzajem nie o niedosko­
nałość chrześcijańską.

W  obu razach, czy w skutek  takiej stagna 
cy i, czy w skutek  takiego rozdw ojenia w oho 

' doskonałości chrześcijańskiój, akeye bez 
-nowości m usiałyby pójść w górę. Do-

dziom i  aaś iest rzecził » Ż0 Sd>r ak°ye 
górę : t0 oznaką kw itnącego stanu in te­

resów, rozw oju industryi, oraz w zrostu dobro­
by tu  krajow ego, a że ja  tego wszystkiego p ra ­
gnę gorąco d la  K rakow a i dla całój G alic ji, 
w ięc ze stanow iska bezw yznaniowo-m ateryali- 
stycznego m uszę być za ks. Krechow ieckim , i 
m iło m i b a rd z o , źe w ks. biskupie Gałeckim  
m am w tym  razie sprzym ierzeńca.

G dyby nie te  w szystkie wojny, k tó re  w y­
uczyłem  na p o c z ą tk u , panow ałaby w świecie 
i w mieście naszóm w obecnój chwili nieza­
k łócona cisza nosząca w dziennikarstw ie n a ­
zwisko um arłego sezonu, albo lepiój po po l­
sku  ogórkowój pory. Byw ają, szczególniej po­
południa, godziny, w k tó rych  jeżeli k to  chce 
spotkać znajomego, musi się w ybierać do pod' 
zamkowój przystani, w siadać na^ łódź i robić 
poszukiw ania na pow ierzchni W isły  lub w g łę ­
b iach nurtów  wiślanych.

A  pow ierzchnia W isły przedstaw ia widok, 
którem u ze zdum ieniem  przypatru ją  się oba 
brzegi.

W  górę i na dół rzek i suną ło d z ie , na 
k tó rych  ste rn ikam i, wioślarzam i i podróżnika­
mi są nie cywilizowani obyw atele krakow scy, 
lecz jacyś patagończycy czy papuasy, nie m a­
jący  bliższego w yobrażenia o potrzebie i  u- 
źy tku  odzieży.

O podal od brzegów  stoją m ieszkania na­
wodne (phalbauty) rozm aitych kształtów  i ro z ­
miarów, zbudow ane z p łótna lub z desek, za 
pom ocą w ązkich k ład ek  połączone ze stałym  
ląd em , oczekujące aż je archeologowie nasi 
odkry ją  i o tóm odkryciu światu doniosą.

A  w m urach w łasnych od Zw ierzyńca aż 
do Podgórza ruch  taki jak  na najbardziśj oźy wio 
nćj prom enadzie.

L egiony niewiast p łuczą się przy brzegach 
w oznaczonych dla siebie stanow iskach , m ęż­
czyźni um iejący pływ ać instynktow o albo u cze ­
nie, przedsiębiorą dalsze w ycieczki wzdłuż i w 
szerz rzeki, urozm aicają je  niekiedy przechadzka 
mi lub gonitw am i p o w ybrzeżach, strojem  przypo 
m inając szczęśliwe czasy w k tó rych  ludzie j e ­
szcze z ra ju  w ypędzonym i nie byli.

A nad  bezpieczeństw em  w szystkich czuwa 
statek z chorągiew ką biało-niebieską, przym o 
eowany raz w tym  a drugi raz  w innym  punk 
cie do brzegu, sta tek  na którym  nie w idać czło-

G dyby w takićj godzinie zażądał k to  naj- 
trćściwszój charak terystyk i K rakow a należało­
by m u odpowiedzieć, źe K raków  jest to  miasto 
bezludne położone nad zaludnioną rzeką, którói 
mieszkańcy zostający pod opieką niewidzialne

go męża, obchodzą się najczęściej bez ngow ych 
liści, praw dopodobnie jedynie dla tego że d rze­
wa figowe w tym  klim acie wcale nie rosną.

G dy jednak  noc zapadnie a kom eta ukaże 
się na n ieb ie , następuje n ag ła  m etam orfoza. 
R zeka się w yludnia a zaludniają się piwiarnie. 
K ażdy obyw atel chw yta za ucho kufel i czer­
pie z niego napój zapom nienia, baw iąc się przy 
tern odczytyw aniem  gazet, dlatego że przy k u ­
flu łatwiój się zapom ina co się przeczytało  w
gazecie. . . ,

A  w gazetach znajduje sensacyjną w iado­
m ość źe dr. Z iilzer cofnął swoją kandydatu rę  
n a  profesora uniw ersytetu krakow skiego.

Przeczytaw szy to doniesienie obywatelowi 
przy kufelku nie pozostaje nic innego ja k  p o ­
chwalić rozum ną politykę d ra  Zidzera.

Rzeczyw iście, gdyby wszyscy ci pretenden­
ci, k tó rzy  nie m ogą nigdy mieć nadziei dosta­
nia się na t r o n  o którym  m arzą, p o s t ą p ih  sobie 
ja k  dr. Ziilzer, najlepiejby zrobili i d la E uropy
i dla siebie. . . .

R adzim y im za tem , ażeby poszli w ś la d y  
m ęża, k tó ry  w publicystyce naszej narobił ty ­
le hałasu , i s ta ł się sław nym  w G aiicyi na
niew idziane, . ,

Quivis.



KRAJ z niedzieli 12 lipca 3

Pozw olono popraw ie egzamin po w akacyach 
uczniom 5, prom oeyi nie otrzym ało 6 ; w ciągu roku
opuściło szkołę 3.

K lasa IV , oddział A.
Uczniów w pisanych 44 , z tych otrzym ali:
S topień  pierwszy z odznaczeniem : 1. M aultz

Józef. T
Stopień pierw szy: 2 . B iałkowski Jozef. o. Jaro- 

sińsski F ran , 4 . Cercha Bron. 5. W itlaczil Leon.
6 Rom er Józef. 7. Jab łońsk i Adam. 8. Tarchalski 
S tan . 9 . M iłkowski K arol. 10. Koelieher Zygmunt.
11. G roblew ski Kaz. 12. W ejdą F ranc. 13. Ekren- 
feld . 14. Zajączkowski W ład. 15. Sperro Leopold.
16 . G órski Ludw ik. 17. W ilczyński Jan . 18. Soko­
łow ski K arol. 19 . S tudziński Adam. 20 . Górski 
Teofil. 21. P uchalski A ndrzej. 22. Czadek K arol.
2 3 . B artynow ski S tan. 24. Stefczyk Stan. 25. Fe-
derowicz Jan .

Pozw olono popraw ić egzamin po wakacyach 
uczniom 8, nie otrzym ało prom ocji 6; w ciągu roku
opuściło szkołę 5.

K lasa IV , oddział B.
Uczniów wpisanych 46 , z tych otrzym ali:
S topień pierw szy z odznaczeniem : 1. Kiszakie- 

wicz A ntoni. 2. M ichna F rau . 3. H aberw aschl Józef.
4 . Scheuring H erm an. 5. Tobolski S tan.

Stopień p ierw szy: 6. T rapsza  W ład. 7. Chmur3ki 
A nastazy. 8. Gawlik Józef. 9. Schinceł Jan , 10. R e 
m er Edw ard. 11. M ynarBki Sew. 12. Kotiera W ilh 
13 . R ozenbaum  Edw. 14. Fnrm ankiew icz 'lad eu sz .
15 . G rosser Maksy mil jan . 16, U lrich F ran . 17. W o- 
lański W itold . 18. M uller H ipolit. 19. Byszewski 
Sebastyan. 2 0 . W ójcikiewicz Stan, 21. Rausch W ład.
22 . D ąbrow ski Stan. 23. Pietrzykow ski Kazimierz.
2 4 . Karczewski Bron. 25. Switkowski K az. 26 . Ło- 
barzew ski Tom asz. 27 . Skórnog Leon. 28. Boufał 
W ład . 29. B eran N orbert. 30. Rozwadowski Stan. 
31 . G rabowski Leon. 32 . T utaj Jakób . 33. K uszpe- 
ciński Ludw ik. 34. W aszkow ski W ładysław .

Pozw olono popraw ić egzamin po wakacyach 
uczniom 4 , promoeyi nie otrzym ało 2 ;  w ciągu roku 
szkołę opuściło 6.

K lasa V I, oddział C.
Uczniów wpisanych 39 , z tych otrzym ali:
S topień pierwszy z odznaczeniem: 1. Sierosław ski 

Jan . 2. Zawiliński Antoni.
Stopień p ierw szy: 3. Bogatko Feliks. 4. K ru

piński Józef. 5 . Stoczkiewicz Zdzisław. 6. Miedziel- 
ski P io tr. 7. Zuczkiewiez Stan. 8. R o tte r Alfred.
9. Miiller Aleks. 10. Piotrow ski K az. 11. B rand 
huber Ludw ik. 12. M oszyński W ilhelm. 13. Jahoda 
14 . Man del Salo&ion. 15. Pretw ie Stefan. 16. K u­
rek  K asper. 17 . M atter Adolf. 18. E rte lt Roman. 
19 . W inkler M aryan. 20 . K lemensiewicz Michał. 
21 . Morawiecki Ign. 22 . Bełdowski Stefan. 23. Sa- 
palsk i Feliks. 24 . G anszer Teodor. 25. Proczke 
F ranciszek . 26 . K ottas Józef. 27. Sadowski Leon. 
28 . R iszka Emil. 29. K ajzy Adam.

Pozw olono popraw ić egzamin po wakacyach 
uczniom 9; w ciągu roku opuścił szkołę 1.

(Dokończenie nastąpi.)
Sprawy szkolne. — S ta tu t organizacyjny dla 

sem inaryów  nauczycielskich męskich i żeńskich, wy 
dany przez p. m inistra w yznań i oświecenia rozpo 
rządzeniem  z d. 26 m aja r. b. dla wszystkich władz 
szkolnych będzie od roku szkolnego 1 8 7 4 /5  wyłącznie 
obowiązującym przy prawidłowem kształceniu sem i­
narzystów .

Poniew aż jodnak  w tych krajach , w których do­
kucza b rak  nauczycieli ludowych w przyszłych latach 
będą  m usiały być zarządzone jeszcze inne skuteczne 
środki zaradcze przeciw tem u b rakow i, przeto we­
zwano właściwe w ładze szkolne do postaw ienia od­
pow iednich wniosków.

Pozostaw iono mianowicie ocenieniu tych władz, 
czy  nie by łoby  wskazanem zaprow adzenie jednoro­
cznych, praktycznych kursów  naukowych dla takich 
uczniów , k tórzy  ukończyli wszystkie klasy albo kilka 
k las szkół średnich, dalćj, czy nie należałoby wezwać 
nauczycieli szkół ludow ych , ażeby wskazali takich 
uczniów, k tó rzy  odznaczają się talentem  i okazują 
chęć do zawodu nauczycielskiego i tych uzdolnionych 
■uczniów w ysłać na pierwszy kurs sem inaryów nauczy­
cielskich jako pryw atnych słuchaczów ; m ezniom  tym 
by łaby  zapew nioną pewna rem uneracya, k tóra by łaby  
im w ypłaconą po dobrze zdanym popisie wstępnym.

Aspirantom  do jednorocznych kursów praktycznych 
m ogłyby być zapewnione stypendya po 100  do 200 
zła. Po trzebnych  n a  rem uneracye i stypendya środ­
ków pieniężnych, chętnie udzieli p. m inister. U stano­
wienie planów  naukow ych dla jednorocznych kursów 
praktycznych pozostaw ia p. m inister w ładzom szkol­
nym .

Połączen ie  klas przygotowawczych z seminaryami 
nauezycielskiem i m ogłoby tylko wówczas nastąpić, 
gdyby  do tych  klas zapisało się eonajm niśj 20  uzdol­
nionych aspirantów . Gaz. Wied.

Ze Z łoczow a piszą pod dniem  9 lipca do G a­
zety Ncirodowij: Źe osobista zasługa dla dobra ogółu 
zawsze znaehodzi uznanie , nie potrzeba wiele dowo­
dzie, bo fa k ta z a tś m  przem aw iają same. D ziś obcho­
dził Złoczów jub ileusz ukończonych 40  la t służby, 
p . F erdynanda P luschka c. k. starosty w Złoczowie. 
Mówię „Złoczów ", bo wszelki stan  reprezentow any 
w tóm mieście, spieszył w gronie życzliwych mu m ie­
szkańców m iasta, obyw atelstw a, korporacyi, i  jem u 
podw ładnych urzędników, złożyć swe życzenia, a ze 
w szystkich życzeń, zdaje się, najprzyjem niejszym i 
by ły  w spomnienia la t ubiegłych, trudnem  i przykrem  
stanowiskiem  w obec rządu i narodu napiętnow anych 
z których wywiązanie się szanownemu staroście w 
najpóźniejszym  w ieka złotem i literam i na  kartach  je ­
go dziennika życia przyświecać będą. Chwila zim ne­
go spokoju oceniła jego rozliczne prace i jego sz la­
chetne dążności a  szanowny jub ila t m ógł czytać na 
w szystkich tw arzach nietajone a szczere uczucie p rzy ­
w iązania tych, którym swą św iatłą radą przyśw iecał,

i krokam i pracy w y p rzed za ł; to tćź nie dziw, że mia­
sta  B rzeżany, Zborów, Przem yślany, przysłały  swych 
ad  hoc delegatów , mnóstwo życzeń pisem nych , te le ­
gram ów , nadane obywatelstwo honorow e m iasta Z ło­
czowa i doraźne a  hojnie przez okoliczne obyw atel­
stwo fundow ane tegoż dnia stypendyum  pod imieniem 
„P luschka" dla ucznia złoczowskiego, niechaj św iad­
czy, że za  czyny czynam i się płaci.

Zapiski dyecezyalne. —  Ks- A leksander Tan- 
czakow sk i, dotychczasowy gr. ka t. w ikary w Jagiel- 
nicy, uwolnionym został z tćj posady a miejsce jego 
objął ks. Szymon Berezowski nowo wyświęcony pres­
byter. —  K siądz Szczepan B uko jem sk i, p lćban obr. 
gr. ka t. w Siedliskach (arehidyecezyi lwowskiej) um arł 
d. 23 czerwca b. r. przeżywszy la t 76. Do parafii 
opróżnionego w skutek tego zgonu probostw a w Sie­
dliskach wraz z filją w Hanaczówce należy do 800 
dusz. Patronem  jest J .  E . A lfred h r. Potocki. Jan  
M ihiłu uwolnionym zosta ł z posady wikarego przy 
gr. kat. probostw ie w Kam ionce strum iłowćj a k s .  O nu­
fry K rynicki z posady pryw atnego kooperatora w Sta- 
nisław czyku. — Ks. L eon T rzeszezakow ski, pleban 
obrz. gr. katol. w G ródku (arehidyecezyi lwowskićj) 
um arł d. 16 maja b. r. przeżyw szy la t 64. Do p a ra ­
fii opróżnionego wskutek tego zajścia probostw a w 
G ródku wraz z filją w D rozdowicach należy 4200  
dusz. P raw a patronatu  wykonuje rząd . — K s. A le­
ksander . T anczakow sk i, dotychczasowy kooperator 
przy gr. kat. probostw ie w Jagielnicy, objął posadę 
wikarego w Jazlow cu. —  Ks. O nufry K rynicki były 
w ikary przy gr. kat. probostw ie w atanisław czyku, 
wprowadzonym został w zawiadowstwo gr. kat. p ro­
bostw a w Dąbrowicy.

List Garibaldego. — P uste ln ik  z K aprery  w y­
stosow ał następujące pismo do patryoty  Giorgio 
Pallavieino, w którem  odw ołuje pogłoskę o swem 
zasłabnięciu: „C aprera 20  czerwa 1874  r. W zrusza 
mię szacowna tw oja przyjaźń, której codzienne d a ­
jesz mi dowody i chciałbym ci kiedyś za to  módz 
jak  najserdecznićj podziękować. Chciałbym być przez 
całe życie tak  zdrowym jak  jestem  obecnie. Ze się 
starzeję, rozum ie się samo przez się; jeżeli jean ak  
n asza 'ty le  razy dotknięta  I ta lja  potrzebow ałaby, nie 
mojego ram ienia, bo to ju ż  je s t obecnie bezsilne, lecz 
doświadczenia nabytego w ciągu pó ł wieku, w tedy 
w każdym  razie, przydałbym  się jeszcze na w ypra­
wie. Całuję rączki Annie i zostaje przez całe życie 
twoim. G aribaldi. “

Niedogodny lokator.— Od czaąu napisania ody 
na śm ierć księcia B erry róść zaezęła sław a W iktora 
Hu°-o pieniądze jednak  mieć zaczął dopiero od w pro­
wadzenia na scenę „H ernaniego “ . P o  czwartym  akcie 
przedstaw ił się poecie księgarz M arne, chcący nabyć 
prawo drukow ania dram atu i ofiarował mu 6000  fran ­
ków, G dy go Hugo prosił, ażeby się w strzym ał z za ­
łatwieniem interesu do końca przedstaw ienia, odezwał 
sie nak ład ca : „P an ie , zróbm y ugodę natychm iast".

Ależ z ostatnim  aktem  sztuka upaść m oze“ — za 
uw ażył W iktor Hugo. —  „T ak samo jednakże  może 
sie wzmódz jeszcze pow odzenie. P o  drugim akcie 
chciałem panu ofiarować 2 000 , po trzecim  4 0 0 0 , daję 
panu po akcie czw artym  6 0 0 0 , obawiam się zatem, 
ażebym  nie m usiał po ostatnim  akcie 10 0 0 0  franków 
ofiarować11. W ik to r Hugo uśm iechnął się i p rzystał 
na  propozycye księgarza. K on trak t podpisano w tra ­
fice i wydawca w ypłacił tćż zaraz pieniądze poecie, 
którego uaówezas całym m ajątkiem  było 50 franków.

G łośne to jednak  powodzenie „H ernaniego" nie 
przez wszystkich rów nie dobrze było przyjęte, spro­
w adzało bowiem codziennie tłum y gości w dom W i­
k to ra  Hugo. Od najwcześniejszego ranku  do późnej 
nocy ciągle to ktoś p rzy ch o d z ił, to odchodził. —  
Pew nego więc pięknego poranku przyszła w łaściciel­
ka domu do pani Hugo i rz e k ła .

  p aa i jesteś w prawdzie bardzo m iłą osobą a
maź pani je s t również wybornym , młodym człowie­
kiem  , jednakże nie jesteście państwo mimo to loka 
toram i, jakichbym  ja  sobie życzyła. Porzuciłam  moje 
przedsiębiorstw o, ażeby módz żyć spokojnie, kupiłam 
sobie umyślnie przy cichśj ulicy dom, lecz z powodu 
meźa pani nie mogę ju ż  w nim dłuźćj w ytrzym ać; 
dzień i noc hałas tu  ciągle piekielny; na wschodach 
ja k  na bulw arach. W  nocy zrywam się i zdaje mi się 
źe to trzęsienie ziemi, podczas gdy to tylko przyja­
ciele męża pani ha łasu ją  tak  nad  moją głową. D łużej 
przecież być tak  nie m ozew.

W iec mie pani z domu w yrzucasz? — zauwa
y i l *- *

żała  żona poety.
— Bardzo mi to przykro, a le inaczej sobie tym 

razem  postąpić nie mogę. —  R zekła  w łaścicielka do­
mu. —  Zapewne, lite ra tu ra  mięć może i swą dobrą 
stronę, ja  jednakże nie poszłabym  za lite ra ta  za 
nic w świecie. Pow tarzam : je s t mi to bardzo przy 
kro; wyświadczysz mi pani jednak  wielką przyje 
mność, jeżeli się jak  najprędzćj państw o wyprowa 
dzić będziecie mogli.

W  ten  sposób zaniepakajały dyskussye roman 
tyków  spokojnych obyw ateli nie tylko w teatrze, lecz 
i w ich domowem zaciszu. W iktor Hugo opuścić 
więc musiał ulicę N otre Darne des champs i p rze­
nieść się na ulicę Jean  Gujon.

Zawalenie sie kościo ła . —  Okropny wypadek 
w ydarzył się wieczorem 23 czerw ca r. b. w kościele 
baptystów  w Syrakuzie w Zjednoczonych Stanach 
Ameryki północnćj. Podczas pewnej uroczystości 
zapad ła  się podłoga kościoła, w którym  500  osób 
przy  objedzie siedziało i całe zgrom adzenie spadło 
w loch pod budynkiem  znajdujący się, który na 
szczęście jed n ak  by ł próżny. T rzynaście osób, mię­
dzy tem i kilkoro dzieci, zostały  zabite na  miejscu, 
a  około 200  osób je s t mnićj lub więcej pokaleczo­
nych. P rzyczyną katastrofy  tćj było podanie się 
nadpsu tśj belki poprzecznćj, k tóra  u trzym yw ała na 
sobie całą podłogę kościoła.

H O T E L  VICTO RIA. Przyjechali: L . księżna Sapie- 
ayna wł, d. ze L w ow a; M. hr. K alinow ska wł. d., 
K az. Żeleński wł. d,, z G alicyi; Józef W ierzbicki

wł. d ., Bronisław ski K lotyld obyw., z Kongresówki; 
A nt. K alm er kup. z W iedn ia ; M atylda Rose obyw., 
Ju ljan  Goldberg ob., z W arszaw y; K alikst Banda- 
rzewski ob. z Kijowa; Józef Opoczyński wł. d, z K a­
mieńca podolskiego; M arya D eninkino ob. z K rym u.

Spostrzeżenia m eteorologiczne. —  D nia 9
i 10 lipca pogoda; term om etr dnia 9 doszedł do 

i 24 .2  od 12 .4 , zaś dnia 10 do 25 .0  od 10.8  Ii. Ba- 
* rom etr przez oba te  dni praw ie bez ruchu ; rano o 6 
| dnia 11 stan jego by ł 3 3 0 .9 1 , term om etru 12 .8  R. 
W ia tr północno-wschodni.

Wiadomości urzędowe.
—  M inister sprawiedliwości nada ł opróżnioną 

przy  sadzie obwod. w Rzeszowie posadę naczelnika 
urzędów pomocniczych Janow i Beischowi, adjunktow i 
kancelaryjnem u sądu obwod. w Nowym Sączu.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
Wiadomości Z biura izby handlowo-przemysłowo- 

krakowBkiśj o targu zbożowym:
Gorlice 7 lipca .—  Pszenica 6 .8 —-7.4 , żyto 4 .40  

do 4 .8 , jęczm ień 3 .80  — 4 .2 0 , owies 2 .4 0 — 2.60, 
siano 1 .50 , słoma — .90 zła.*

Kęty 7 lipca.—  Żyto 5 .2 5 , jęczm ień 4 .5 0 , owies 
2 .80 , ziem niaki 2 .4 0 , siano 1 .5 0 , konicz 2, słoma 
1 .30 , drzewotwarde 8 .3 2 , m iękkie 6 .30 , Ju n t mięsa 
— .22 , m asła — .40  zła.

Noivy Sącz 7 lipca. —  Pszenica 7 .25 , żyto 5.7, 
jęczm ień 4 .1 4 , owies 2 .4 5 , ziem niaki 2 .1 0 , koni­
czyna 23, siano 1 .30  — 1.80 , słom a — .9 0 , drzewo 
tw arde 8 .50 , miękkie 5 .5 0 , fun t m asła — .45 , 
okowity — .60 zła.

Rzeszów 7 lipca. — Pszenica 5 .63 , żyto 3 .73 , 
jęczm ień 3 .4 0 , owies 2 .4 3 , fasola 6, ta ta rk a  3 .5 , 
proso 4 .75 , ziem niaki 2 .1 0 , słom a —-.96, siano 
1 .15 , w yrobnik bez w iktu — .50 , drzewo tw arde 10, 
miękkie 7, mas okowity — ,78, funt m asła — .21, 
mięsa — .21 , kopa jaj 1 .5 , cen tnar lnu 20, konopi 
23 zła.

Peszt 7 lipca.—  Spadek pszenicy u sta ł. Dowóz 
mały Owies spokojnićj. P łacono za pszenicę na 
81 fnt. po 6 .25 , na 82 fnt. 6 .2 5 , na  83 fn t. 6 .45 , 
na  84 fnt. 6 .60 , na 85 fn t. 6 .70 , na 86 fn t. 6 .80  
za 100 fnt. cłowych. Owies po 2 .77 — 2 .80  za 50 fnt. 
wied., szmalec po 41 — 4 4 ^  zła. za centnar.

Wiedeń 7 lipca.—  Od tygodnia nastąp iło  w h a n ­
dlu zboźowśm znaczne uspokojenie, dowóz zm niej­
szył się, ofiarowanie mnićj na trę tne , a le i chęć k u ­
pna nie zw iększyła się. Ceny praw ie bez zmiany. 
H andel krajowy martwy, ceny przygniecione. H andel 
terminowy codziennie trac i na znaczeniu, ceny od 
dwóch dni ustaliły  się. Na tutejszym  targu nie było 
znaczniejszego obrotu. O leju, p rzy  b raku  chęci ku 
pna, cena mdła. Spirytus przy małym dowozie 
a znaczniejszym popycie, tendeneya w handlu  spiry 
tusem  zm ieniła się. P łacono  dzisiaj po 6 0 1/ i  centa

Przegląd polityczny.
Z półurzędowych sfer pruskich dochodzi 

wiadomość, że cesarz Wilhelm nie będzie się 
widział z królem bawarskim. „Cesarz niemiecki 
— pisze Koln. Ztg — odwiedzi, jak słychać, 
tylko w przejeździe stolicę baw arską, a po­
nieważ król bawi daleko w górach , trudno 
więc spodziewać się spotkania obydwóch do­
stojnych osób.a Trzeba wiedzieć, źe król L u­
dwik bawi w okolicach jeziora Stahremberg, 
zaledwie o kilka godzin drogi odległego od 
Monachjum.

Orędzie Mac-Mahona, na czwartkowem po- 
siedzeinu izby w wieczór odczytane, brzmi, jak 
następuje:

„Składając prawem 20 listopada w moje 
ręce władzę wykonawczą, na lat siedem i za­
słaniając od W8zelkićj napaści m andat, który 
otrzymałem w skutek waszego głosowania, chcie­
liście zapewnić interesom bezpieczeństwo, które 
jest konieczne, a którego nieutrwalone instytu- 
cye nie są w stanie im dać. W otum zgroma­
dzenia włożyło na mnie wielkie obowiązki , z 
których winienem przed Francyą się uiścić, a 
od któryci nie wolno mi wcale uchylić się; 
przekazało mi prawa, których zawsze tylko na 
dobro kraju będę używał. Władza, którąście mi 
powierzyli, ma trwałość określoną. .Zaufanie 
wasze uczyniło ją nieodwołalną. Ustanawiając 
ją  przed zawotowaniem praw konstytucyjnych, 
chcieliściesami ograniczyć waszą zwierzchność. 
Tćj władzy, którćj termin nie może być skró­
cony, użyję, aby bronić jćj środkami, które mi 
prawo podaje. Tym sposobem odpowiem ocze­
kiwaniom /pragnieniom  zgromadzenia, które 
stawiając mnie na lat siedem na czele rządu, 
chciało utworzyć władzę silną, trwałą i szano­
waną. Lecz prawo 20 listopada powinno być 
uzupełniom. Zgrom adzenie, które przyrzekło 
dostarczyć władzy koniecznych środków, nie 
może o cen myśleć, aby się uchyliło od swoich 
zobowiązas. Niech mi wolno będzie usilnie 
przypomniić mu takowe i żądać szybkiego wy­
konania. Eraj pragnie zorganizowania władzy 
publicznój która ma być rękojmią trwałych 
stosunków. Wiszące kwestye winny _ być roz­
strzygnięte Nowe zwłoki, przedłużając niepe­
wność, zaciężyłyby na sprawach bieżących i 
zaszkodziłaby dobrobytowi. Patryotyzm  Zgro­
madzenia tie omdleje wobec zobowiązań, które 
pozostają do spełnienia. D a ono. krajowi, co 
mu winno a czego kraj oczekuje. W imię 
największych interesów zaklinam was, abyście 
uzupełnili wasze dzieło i niezwło cznie zajęli­
byście się kw estyam i, które nie mogą dłużćj

pozostać w zawieszeniu. Wymaga tego spokój, 
umysłów. Z  tóm samórn poczuciem odpowie­
dzialności zgromadzenie i rząd zechcą razem 
wypełnić wszystkie obow iązki, które na ni© 
będą włożone. Najpilniejszy zaś obowiązek na 
tóm zależy, aby określonemi instytueyami za­
pewnić krajowi spokój i bezpieczeństwo, któ­
rych on potrzebuje. Polecam moim ministrom 
niezwłocznie podać do wiadomości komisyi 
konstytucyjnćj punkta, za któremi, sądzę, źe po­
winienem obstawaću.

Prawica i prawy środek powitały orędzie 
oklaskami. Pórier zażądał, aby natychmiast 
wezwano komissyę konstytucyjną do przedło­
żenia swego sprawozdania i obstawał za ko­
niecznością oparcia władzy Mac-Mahona na 
trwałój zasadzie rządowój. Prezydent komissyi 
Batbie odrzucił ten wniosek, oświadczając, źe 
komissya prawdopodobnie w poniedziałek za­
cznie czytać sprawozdanie. W  skutek tego P ó­
rier cofnął swój wniosek. Duval wniósł ro­
związanie izby i zwołanie wyborców na 25 
października, żądając nagłości, która jednak 
została odrzuconą. Odrzucono również nagłość 
wniosku Hervó de Saisy, który pragnął, aby 
zgromadzenie narodowe nie rozwiązało się 
przed ukończeniem organizacyi armji.

Vosl. Ztg. dowiaduje się, źe w berlińskich 
kołach dyplomatycznych coraz silniój przewa­
ża mniemanie, iż Francya i Anglja sekretnie 
porozumiały się ze sobą w sprawie kongresu 
brukselskiego. Obydwa państwa mają obesłać 
kongres tylko pod warunkiem, źe prawo mię­
dzynarodowe morskie będzie wykluczone z o- 
brad, w przeciwnym zaś razie odwołają swoich 
reprezentantów.

Z powodu okrucieństw i barbarzyństwa kar- 
listów Times zapytuje, czy mocarstwa europej­
skie powinny, szanując zasadę nieinterwencyi, 
obojętnie się przypatrywać tym hańbiącym 
udzkość postępkom ? „Bezwarunkowa niein- 

terweneya — pisze Times — bądź militarna, 
lądź polityczna, jest nakazana przez roztro­
pność, ale możnaby użyć wpływu sąsiednich 
rządów, aby położyć koniec okrucieństwom 
wojny. Przykładem  może tu być postępowanie 
orda Psłmerstona, który podczas dawnój woj- 

ny wyprawił lorda E lista do ówczesnego Don 
Carlosa, aby poczynić mu przełożenia i uzy­
skać zniesienie zwyczajów, które podówczas 
panowały. W ykonywany w celach hum anitar­
nych wpływ moralny Europy nie może dziś 
jyć mniejszym, niż był przed laty czterdziestu.“

Rząd madrycki włożył na swego reprezen­
tanta przy dworze belgijskim obowiązek ucze­
stniczenia w kongresie bruxelskim. W ypadłoby 
z tego, że Rossya, zapraszając Hiszpauję na 
kongres, uznała już rząd Serrana; dotychczas 
jednak nie ukazał się w tym przedmiocie ża­
den akt urzędowy.

Pius IX  przyjmował w ostatnich dniach de- 
putacyę szlachty neapolitańskiói, którćj oświad­
czył, źe klerykalni nie powinni brać udziału 
w blizkich wyborach do parlamentu. W skutek 
tego wywiązała się polemika między pismami 
ultramontańskiemi we Włoszech. Coraliliatore 
i Armonia uważają słowa papieża za prostą 
radę i dowodzą, źe w obecnych okolicznościach 
stronnictwo klerykalne winno owszem przystą­
pić do urny wyborczój, aby zetrzeć głowę libe­
ralizmu i zmusić rząd włoski do innćj polityki. 
Przeciwnie Voce della Verita i Osservatore Ro­
mano sądzą, źe słowa Ojca św. są rozkazem, 
którego wierni powinni słuchać. Nie zważając 
na tę kłótnię dziennikarską, stronnictwo ułtra- 
montańskie czynu bierze się do roboty i we 
Florencyi, Turynie i Neapolu utworzyło kom i­
tety wyborcze.

Telegramy „Kraju4*
P eszt 10 lipca. W ydział centralny przed­

kłada sprawozdanie w sprawie rumuńskiój kon- 
wencyi kolejowój, w sprawie kolei temeswar- 
sko-orsowskiej, oedenbursko - lundenburskiej i 
kolei doliny rzeki Waagi. Rozprawa nad tóm. 
odbędzie się w poniedziałek.

Belgrad 10 lipca. Dziś popołudniu odje­
chał książę Milan w towarzystwie prezydenta 
ministrów do Wiednia.

Angielski zastępca p. Longworth ustąpił 
z powodu słabości ze swój posady i odjechał 
do Londynu.

Nowy York 10 lipca. New-York Herald do­
nosi z Amoy pod dniem 9 bm., źe Japończycy 
zaniechali operacyj przeciw Formozie, Chiny 
płacą koszta i obejmują gwarancyę bezpie­
czeństwa cudzoziemców.

K u r s a .—  W iedeń 11 lipca godz. 2 .15 . —  Akcje 
kredytow e 22 9 .5 0 . —  Srebro 1 0 4 .9 0 . —  L om bardy 
137 .25 . —  L osy z 1864  r. 1 3 4 .— . — A kcje franko- 
austr. 5 9 .5 0 . —  N apoleony — . — . —  Akcje kolei 
K arola Ludw ika 2 5 0 .— . —  Akcje kolei lwów. czem . 
14 5 .5 0 . —  A kcje kolei półn . wschodniej 1 1 4 .— . —  
A kcje banku  związ#. 1 0 .— . — Oblig. indem n. gai. 
8 0 .— . —  Akcje banku wied. dla obrotu 9 6 .— . —  
Akcje anglo banku 152 .25 . — A kcje kolei rządow śj 
3 0 9 .— . — K olei siedm iogrodz. ■— .— . —  K olei R u­
dolfa 1 5 3 .2 5 . — Tram w ay 1 5 2 .— .— Banku budowy 
6 5 ,— . —  A kcje kolei w schodnićj 5 8 .2 5 . —  Akcje 
banku anglo-węgier. 4 0 .5 0 . —  Akcje kolei zjedn.
1 1 8 .7 5 .— L osy tureck ie  4 6 .— . —  L osy prem j. węg
8 6 .7 5 .—  A kcje kolei bogumińskiój 148 .25 . — Akcje 
kolei ces. E lżbiety  209 5 0 .— A kcje kolei półn . zach. 
1 6 4 .— . —  A kcje franco-hungaria 85 .50 . —  Ogol’ 
bank  austr. 5 1 .5 0 . U sposobienie g ie łd y : stałe.

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny T . W a



Notaryusz
Julian Gutowski
przeniósł swoje biuro do kam ie­

nicy p.
I .  K. Kaczmarskiego .

1 67 przy uiicy Grodzkiej.

"Książki stare
ł a c i ń s k i e  i w ł o s k i e
L k t u j ą c ,  sztukę, teologio i bistorję są do 

nabycia w księgarni

Dygasińskiego
rynek nr. 14. 51(1-2)

Sprostowanie.
W  kronice miejscowej i zagra 

-licznej numeru 144 „Czasu" wy-
czytuiem y sprawozdanie o poża­
rze w  nocy z d. 16 na 1 7 czerw­
ca b. r . k tó re  w  jednej części
sprostow ać musimy.
1 Sprawozdawca orzeka stanow­

czo, i i  pożar przez nieostrożność
pow stał. Nadzwyczaj nas to dzi­
w i, zkąd tenże P an  tej pew no­
ści nabył, którój naw et śledztwo 
sadow e, wytoczone na prośbę 
niżej podpisanego zarządu przez 
c .  k. zastępcę prokuratora z 
C hrzanow a, nabyć nie mogło, 
czego dowodem  akt pod  1. bbbU 
s  dnia 21 czerwca b. r.

Że ogień był podłożonym , są 
dotąd  niejakie poszlaki. W  kil­
k a  dni bowiem po pożarze ro ­
zeszła się wieść „iż się w krótce 
jeszcze więcej domów spali .
W  skutek tej pogłoski pow ior- 
nie udaliśmy się do c. k. pro- 
kuratorji sądowej w Chrzanowie 
o dalsze zbadanie tej spraw y. 
U rząd ten jednak  nie mógł nam 
zanew ne dla wielkiego naw ału 
czynności, dotąd zadosyć uczy­
n ić , coby osoba tak  dokładnie 
inform owana przyspieszyć mogła, 
podaw szy swe niezawodne data 
c, k. prokuratorji.

My*tymczasem oczekiwać mu­
simy rezultatu tego drugiego śle­
dztw a, poczem zdać spraw ozda­
nie nieomieszkamy, a w tedy do­
p iero będziemy mieli pewność. 
W  końcu musimy na to zw ró­
cić uwagę, iż jak  się z pow yż­
szego wyjaśnienia okazuje, orze­
czenie w  w yż wymienionym ar 
tykuie „ Czasu “ jest nietylko 
przedwczesne, ale także bardzo 
lekkom yślne; sprawozdawca bo­
w iem  nie pom yślał o skutkach, 
jakie podobne wieści dla osob 
interesow anych za sobą pocią­

gną^ xn ^  zakładów hrabiego
Potockiego w Sierszy.

A U G U S T  B I A S I O N
optyk w Krakowie.

Magazyn założony w r. 1 3 0 1 .
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Filia c. k. uprzyw. galic.

I E I 1 E 0  BANKU fflPBTECMGO
3 7 ( i - io )  w  K r a s o w i ®

przeniosła swoje biuro do domu
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Walerego Rzewuskiego
w Krakowie potrzebuje

K O P I S T Y .
Może być przyjętym  i nieobeznany z tym za 
jeeiem , jeżeli przez czas próby odpowiednie 
J ł zdolności okaże. 58(1-3}
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w ydaje począwszy od dnia 1 m arca 1874 r.

ASYGNACYE KASOWE
6o/ft płatne w  3 0  dni po wypowiedzeniu 
6 V / 0 płatne w  60  dni po wypowiedzeniu 
7% płatne w 9 0  dni po wypowiedzeniu.

K raków  dnia 26 lutego 1874 r.

4910(3-?)
Dyrekcya.

ces . król.

4 n a­
grody państ.

Bo głównego składu Cementu

STUBSUWK FEINTUCH&
w Krakowie

nadeszły świeże transport® “(1'8)

PORTLAND CEMENTU
li takowy po znacznie zniżonych cenach sprzeda-

wany zostaje.

uprzywil.

Fabryka przyprawianych i mielonych kości na­
wozowych J. Fichtnera i Synów w Wiedniu

w zastępstwie

L . s z y m o i m  G ł o i a m a n a  w  T o m o w o
.m ocow anego a j . , , . .  • •witszzi tsrssaffsssi. .v«. **- w

8.47 %  wody 
3  34 „  piasku

S S: S m '
 ________ kwasu forfor. 5068(1-6)

100.00X

upraszając z Powod* d^ ® ^  h a n U o w e g o ^ d y ż  tylko fakic^ob-
Zam^ 2 u ld azrPealLow ane zostaną i tenże wyłącznie udzielać będzie kredytu.

Poświadczenie chemiczne okaże na żądanie p. Szymon Goidmann 
lar*  w Tarnowie.

płacą [żądają Zła. cZła. c.
Zła. c .lZ ła. e.KRAKOW, 11 lipea-

6  % ' Obligacje indem u. galicyjskie . . . .
4 W Listy zastawne' galicyjskie . . . . . .
5 <£ L isty zastawne g a l i c y j s k ie . . . . . . .
4 * /  L isty  zastaw ne polskie s e r j a l .  . . .  
4 . /  L isty  zastawne polskie s e r j a l l . . .  
6 *K L isty zastawne polskie nowe . . . .
4 =4 L isty  likw idacyjne polskie . . . . . . .
6  L isty  zastawne banku kip. gal. . .

%  L isty  zastawne banku  włościan. . • 
Galie, zakładu kredy t, ziemskiego:

5*/o %  L isty  zast. 36-letnie srebrem . •« 
6 X  L isty  zast. 3 6 -letnie b a n k n o t. . . .

„  „  I s  letnie „
Akcie kolei w a r s z a w s k o - w i e d e ń s k i ś j . .

„ galic. K arola-Ludw ika . . .  
Iwowsko-czern.-jaskićj . . .

, ’ banku  dla han. i  przem . 80 z ła ,. 
Galic. banku bipotecz. . „ 200 „  .

Losy krakow skie n a  20 z ła .....................
premjowe w ęg iersk ie .....................
3  tureckie 400 f ra n k ó w ..........

”  m iasta S tan is ław o w a.....................
Srebro nowe austrjackie  ................
Kuble papierowe rossy jsk ie ..................
T alary  p ru sk ie  -----
D ukat obrączkow y....................................
20-frankówka

WI EDEŃ,  10 lip ca.

-.ta austrjaeka 5°/0 ...............   •
>t w srebrze 5%

81 2579 25
74 7573 75
85 5083 50
94 2592 25
93 5091 50
92 75
78 2576 50

95 —

247 
145 —

85 — 
45 50

104 — 
153 75 
164 

5 27 
8 90

70 15 
75 30

L o s y :
Z roku  1839 całe za 100 zła 

„ 1839 6/5 „ 100
4Vo rzad . z r. 1854 na  250 , ,
50 /1  „ I860 całe „  500 zła.
5°/0 » » 1860 ”  X,00 ”Rządowe „ 1864 za  100 zła. . . .
Kredytowe 1860 r  „ lOOzł.m .k..
K rak o w sk ie .......................  ^0 zła

Akcje bankowe i kolejow e;

Anglo-austrjackie . . . .
Boden-Credit austrjac. . „
Franco  austrjackie . . . .  „

» węgierskie . . . .  „
 ..................
U n io n b an k ...............   ■ • • za
A rcyksięcia A lbieenta 200 
D niestrzanska . . . . . .  200
E p eries -T a rn o w  200
F erd inand  No/rdbahn 1000 
Gal. K arl L udw ig . . .  210 
K aschau O d e rb e rg ...  200 
Lwow. C zerń. Ja ssy .. 200 
Rudolfbahn . . . . . . . . .
S taatsbabn (500 f r . ) . .

B LI em is ji..
Sudbahn (L um bard.).
W ęg. gal. I. L u p k .. .

70 25 b N ordostbabn . . .
75 40 n O stbabn (500 fr.) 200

93 50 
251 — 
149

88  —  

48 50

106 
155 25 
166 

5 40 
9 04

100 2599 75
110 25109 75
115 50114 50
133 —132 76

20 50

151 75151 25120 zła

60 
86 50 

983 —
116 25
117 50

87 50
985 —
116 75200 zła 

z ła . . .  •
n

118 50
20  — ---------------

2000 
249 50 
148 25 

75:146 25 
[152 50

. m .k. 
z ła .sr 
zł. m .k 147 25

zł. m .k

Listy zastaw ne:
A llg .oest.B d .K r.ło s .. .  5 X  z i a - 

„ 33 la t los . . .  6Ap w. i
„ „ gm. 40 . . . . .  u

Galic. B anku H yp w.
„ B anku W łość. . .  6_SJ „

N ationalbank ................ 5 ^  m.
.  J! .................5 ^ W-

Obligl pierw szeństw a: 
100 w.Arcyks. A lbrechta 

D niestrzańsk io ..........
Gal. K ar. L u d ..............

„ II . em.
„ 1871 I I I ...............

Lwów.-Czern.-J assy :
„ 1 1865............
„ I I 1867............. -
.  I I I  18 6 8 ...............  5 %
B IV  187 2 ..............

W eg.-galic. Łupków. . *0%  
N o rd o stb b ... 300 5X  
O stb ab n . . . .  300 5X

5 ^  B 
5 X  B 
6JF B

sr
h %

w. a ..
B B

b  n

B  B 

B B 

B B 

B B

309 — 310 
133 50 134 — 
138 50 138 50 
121 —  122  —  

113 75|114 25 
61 50| 62

WARSZAWA, 8 lipca.

L isty  zastawne serji 1 j 4 *  . .
b « 2 - ••

kupon ubiegły . . . . . . .
n o w e    5 *  . .

kupon ub ieg ły ..........
likw idacy jne . . . .  4 X  

kupon ubiegły

Zła. c. | Z ła. c.

95 — 96 —
85 25 86 —
—  — - —  .—

86 75 Ł7 25
94 50 95 —
—  — 95 —

78 — 78 25
30 50 31 50

107 50 —  —

105 — 105 25
104 75 —  —

80 — 80 25
89 — --------------

84 — --------------

80 — —  —

81 60 81 80
72 50 72 75

. 67 75 68 —

R rs. k Rsr. k.
. S3 8. 94 15
. 93 - 93 30
.  — 5 ------
. 91 9 5 92 25
. 78 2 ) 78 50
. 77 70 78 —
. —  « l j ------

Pociągi osobowe
na

kolejach żelaznych.

do Lwowa 
z Krakowa

Tarnow a . . .  

z Rzeszowa . .  

i P rzem y śla ..

(przy, 
(odch. 
(przy. 

• "(odch.
(przy. 

■ '(odch.
(przy. 

■’(odch.

z K rakowa 
do W ieliczki

(odch.
(przy.

(odch.
tjo a r a tu w a  (przy. 

zeLwowa doKrakowa(o.

z W ieliczki 
do K rakowa

dto
iViedn

dt,o
Krako

dto

Krakc
dto

pociąg miesz 
a  do K rak. (prz 
pociąg mięsz 

va do W ied. (od 
pociąg m ięsz

Pociąg Pociąg Pociąg
pospiesz. osobowy m ięszany

w ieczór irzedpo ł. w iec zó r
g. m . g. m . g, m .

5.57 w. 9.45 r. 10.50
9.35 11.13 10.25

11.22 1.28 1.10
11.27 1.34 1.17

n. 1.18 4.10 3.53
o 1-23 4.18 4. 8
r. 3.24 w. 6.39 r. 6.54
b 3.30 w. 6.54 b 7- 8

prz. poł. w nocy
_ 11.30 11.—

12.10 11.39
rano wieczór

_ r. 6.19 7.40
_ b S-S* 8.15
11.28 b 5._5 w. 5. 5

poc. mie. —
r. 10.30 r. 8.— pp, 4.45

w. 8.30 b 5-—
w. 8.30 w. 9.26 r. 10.58

__ — p. 12.—
r. 7.30 r. 5.46 pp. 3.39

— „ 10.10
po poł. 

5.20
wieczói

7.20
rano 

4. 3
r . 4.54 r. 4.18

r. 8 . - pp. 3.3C —

1. r. 5.46 r. 8.—
Zł XVI u u  ’ • -  “  - - —  \

.ssSfcSf, «£«• •»»■ ***
kowskie.go.


